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TELEFONU Nr 799. 


Numer 7. | 


Pr. IM 14163. C. k. Sąd krajowy, jako prasowy, 

na wniosek c. k. Prokuratora Państwa. po myśli $ 493 
P. k. orzekł, że zamieszczony w N-rze 6 czasopisma 
„Metalowiec“ z dnia 52 1910 artykuł wzełędnie ustęp 
artykułu pod tytułem: „Strejk hutników w Trzebini“ 
od słów: „Dziwne stanowisko“ do słów: „przy strejku 
w "Trzebini" (: str: 1 łam 1, 2.:) zawiera... w swej 
osnowie znamiona występku z $. $: 300, 491. 40% k.k. 
i art. V. ustawy z d. 1712 1862 L. 868 Dz. p. p. że | 
zakazuje się rozszerzania tego artykułn względnie 
inktyminowanego ustępu, zatwierdza się zarządzoną 
przeż c.k. Prakuratoryę Państwa konfiskatę pomienio- | 
nego numeru — a cały nakład takowego ma być zni- | 
szczonym albowiem w artykule tym autor przez nie- 
zgodną z prawdą krytykę działalności urzędowej ck. 
Zandarmeryi podczas obecnego strejku hutników w 
Trzebini pabudza do pogardy i nienawiści przeciw tejże 
a nafto wystawia ją na publiczne pośmiewisko. Kon- 
fiska'a,z powodu obrazy czci żandarmeryi zatwierdzona 
być musiała w interesie publicznym dla ochrony wła- 
dzy bezpieczeństwa z powodu jej urzędowania. Równo- 
cześnie na wniosek ck. Prokuratoryi Państwowej, sto- 
sownie do przepisu $ 26 ust, pras. poleca się redak- 
Cyi czasopisma „Metałowiec” abv uchwałę tę w naj- 
bliższym numerze czasopisma na pierwszej stronie tegoż 
pod rygorem skutków z 21 ust. pras. bezpłatnie zamie- 
ścia. C. k. Sąd krajowy. jako prasowy S. II Kraków, 
dnia 5 lutego 1910. (Podpis nieczytelny.) 


Statystyka walki klasowej. 


W ostatnim czasie ukazała się statystyka 
strejków i lokautów w roku 1908. Statystyka 
ta to doskonałe dzieło socyalno-polityczne, 
a zarazem wspaniały obraz walk, jakie zor- 
ganizowani robotnicy prowadzą, by podnieść 
swą stopę życiową. 

W porównaniu do roku 190% rok 1908, 
w którym depresya w przemyśle wystąpiła | 
w całej pełni, wykazuje też walk znacznie 
mniej, | 

Ogólna liczba strejków w całym państwie 
wynosiła 721, a zatem o 365 mniej niż w roku 
Poprzednim. Na poszczególne kraje przypada 
z tego: na Czechy 458%, na Austryę dolną 
29'97%: na Morawy 87". na Styryę 54%, 


METALOWIEC 


ORGAN 


ZWIĄZKU METALOWCÓW W AUSTRYI 
WYCHODZI CO SOBOTĘ WIECZÓR. 


Kraków, 12 lutego 1810. 


| na Galicyę 4:4) ,, reszta rozdziela się w bar- 


dzo drobnych ilościach na pozostałe kraje. 
W przedsiębiorstwach, które objęte zostały 
strejkiem, porzuciło pracę 588, zatrudnio- 
nych tamże robotników. Ogółem brało udział 
w strejkach 70,273 robotników i 8299 ro- 
botnic. 
Z tej liczby 71.487 robotników podjęło pracę 


napowrót, 3171 zostało wydalonych, a 3304 


robotników opuściło miejsce pracy dobrowol- 
nie. Na miejsce wydałonych przyjęto do pracy 
3950 robotników nowych. W przedsiębior- 
stwach, objętych strejkiem, 7810 robotników 
musiało zastanowić pracę z powodu powsta- 
łego przez strejk innych oddziałów braku 
pracy. 

Z (21 strejków w roku 1908 przypada na 
przemysł budowlany 145, na przemysł ka- 
mieniarski, gliniany, szklany i t. d. 95, na 
górnictwo 51, na przemysł tkacki 59, na 
przemysł żelazny i metalowy 58, na 
przemysł drzewny i kaucrukowy 53 strejki, 
reszta rozdzieia się pojedynczo na iune prze- 
mysły. 

Co do rozpoczęcia strejków, to połowa pra- 
wie, bo 311 sirejków przypada na wiosnę, 
210 na lato, 89 na jesień, a 111 na zimę. 
najdłuższy strejk trwał 277 dni; przeciętny 
czas trwania strejków wynosił 17%» dnia. 

198 procent wszystkich slrejków w roku 
1908 tworzą strejki, obejmujące całe grupy 
danego zawodu, 80 2 procent strejki pojedyn- 


| cze, t. j. rozciągające się tylko na jedno przed- 


siębiorstwo. Z robotników, biorących udział 
w strejkach, 16'9 procent przypada na strejki 
grupowe, 78'1 procent zaś na strejki poje- 
dyncze. 

Z ogólnej liczby 722 strejków było 576 
strejków zaczepnych, 82 obronnych, 63 kon- 
flikty pod tym względem nie zostały okre- 
ślone. 
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muje. 
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| Rocznik IV. 


W roku 1908 podobnie jak w latach po- 
przednich najezęstszą przyczyną strejku było 
niezadowolenie z istniejących płac; doprowa- 
dziło ono do strejku w 490 wypadkach, które 
«wynoszą 68 procent wszystkich strejków. 

Co do żądań strejkujących, to naturalnie od- 
powiednio do przyczyn, wywołujących strejk, 
najczęściej spotykały się żądania, dotyczące 
kwestyi placy. Żądania podwyżki płacy wo- 
góle postawione były w 551 wypadkach w 2481 
przedsiębiorstwach przez 63.974 strejkujących. 
Przytem w 19 wypadkach z 4405 robotni- 
kami chodziło o zatrzymanie już istniejących 
płac. Podwyżkę płac dziennych i akordów 
postawiono w 508 wypadkach z 56.547 robo- 
tnikami, i w 118 wypadkach podwyżkę osią- 
gnięlo w zupełności, w 227 wypadkach czę- 
śclowo, a w 163 żądanej podwyżki nie otrzy- 
mano. 

Żądanie, dotyczące skrócenia czasu pracy 
postawiło 23.780 strejkujących w 228 wypad- 
kach. Przedewszystkiem rozchodziło się o skró- 
cenie dziennego czasu pracy. Ządało go mia- 
nowicie 19.956 robotników w 184 wypadkach, 
z czego w 63 wypadkach — to skrócenie czasu 
pracy zdobyto w zupełności, w 48 częściowo, 
aw 73 wypadkach nie osiągnięto żadnego 
rezultatu. 

Z innych stawianych żądań, najczęściej za- 
chodziło żądanie uznania ustanowionych mę- 
żów zaufania i żądania odnośnie do regula- 
minu pracy. Żądanie uznania mężów zaufa- 
nia postawiło 14.188 strejkujących w 116 wy- 
padkach, z czego w 60 wypadkach osiągnięto 
zupełie spełnienie żądań, w 4 częściowe, 
a w 52 wypadkach nie osiągnięto rezultatu. 
Zmiany regulaminu żądało 17.196 strejkują- 
cyelt w 120 wypadkach. 

Wogóle 160 strejków skończyło się zupeł- 
nym zwycięstwem strejkujących, 308 częścio- 
wyni, a 253 bez rezultatu. W procentach za- 


CZARE. 


(Dokończenie). ę 

Rapetowa zbliżyła się do chorej i patrzyła na 
nią. Wzięła ją za puls, opukała, zapytała © coś, 
aby słyszeć jej głos, potem znowu uważnie się 
przypatrzyła i wyszła z Honorć'em. Wyrobiła 
sobie stanowcze zdanie: stara nie przeżyje 
nocy. 

m A wiee? 

Kobieta odpowiedziała: 

= Więc, to potrwa dwa dni, może i trzy. 
Dacie mi sześć franków, już za wszystko razem. 
= Sześć franków. zawołał, sześć franków! 
Czyście zwaryowali? Ale ja wam powiadam, że 
to „1a pięć, sześć godzin, nie więcej! 

' Mugo targowali się oboje namiętnie. Ale że 
kobieta już enciała odejść, a zboże samo do sto- 
doły nie zaszłoby, zgodził się nakoniec: 

— Niech będzie, sześć franków za wszystko 
aż do pogrzebu. 

— Sześć franków. 

Odszedł do swego zboża, leżącego na polu. 
„ Kobieta weszła napowrót do chaty. Wzięła 
Się do roboty, bo podczas czuwania przy umie- 
rających ustawicznie pracowała, bądź dla siebie, 
bądź dla rodziny, klóra ją najęła. 


Nagle zapytała: 

— A sakramentaście przyjęli ? 

Wieśniaczka zaprzeczyła gestem; a Rapetowa, = 
kobieta bardzo pobożna, powstała żywo. 

— Jezus, Marya, Józet! Czy to być może! 
biegnę po księdza proboszcza. 


+ 


Ksiądz przybył niebawem w białej koszulce : 
chłopak z chóru głośnym dźwiękiem obwiesz- 
czał cichej i skwarnej wiosce, .że idzie z Pa- 
nem Bogiem. Ludzie. pracujący w oddali, po- 
zdejmowali czapki i zaprzestali na chwilę ro- 
boty, aż póki biały strój kapłana nie znikł za 
jakąś chatą; kobiety, wiążące snopy, zwróciły 
się ku stronie, skąd dochodził dźwięk i robiły 
znak krzyża, czarne kury przeslraszo e bie- 
gły wzdłuż rowu, balansując na nóżkach aż do 
dobrze im znanej dziury, gdzie zapadały nagle; 
łoszak, przywiązany do pala na łące, przestra- 
szony białą koszulką, począł wierzgać í biegać 
wkoło pala ua odległość sznura. Chłopak z chóru, 
w czerwonem ubraniu, szedł prędko; kapłan 
kroczył za nim z głową spuszczoną na piersi, 
z biretem na głowie, mrucząc modlitwy; za nimi 
dreptała Rapełowa, skulona we dwoje, jak gdyby 
każdej chwili miała upaść wprzód, z rękami 
złożonemi, jak w kościele. 

Honorć widział ich zdaleka. Zapytał: 


— A dokąd to, jegomość ? 

Chłopak szybko odpowiedział: 

— Niosę Pana Boga waszej matce. 

Wieśniak nie był zdziwiony. 

— To może przyjść, pewno! 

I wziął się znowu do roboty. 

Matka Bontemps spowiadała się, otrzymała 
rozgrzeszenie, przyjęła komunię 'i kapłan od- 
szedł, pozostawiając obie kobiety w parnej i du- 
sznej atmosferze izby. 

Rapelowa spoglądała na umierającą, ciekawa, 
czy też to długo jeszcze potrwa. 

Dzień się kończył; świeższe powietrze wcho- 
dziło ze. świeższymn wiatrem, który poruszał 
święty obraz, przytwierdzony dwoma gwoździami 
do ściany; małe firanki, niegdyś białe, dziś zżół- 
kle i pukryte czarnemi plamami, chciały uwol- 
nić się, ulecieć, jak dusza staruszki. 

Ona, nieruchoma, z oczyma szeroko -otwar- 
temi, zdawała się oczekiwać obojętnie śmierci 
tak bliskiej, a która kazała na siebie czekać. 
Słychać było piskliwy odgłos krótkiego odde- 
chu, przechodzącego przez ściśnięte gardło. Nie- 
długo ustanie i będzie na świecie o jedną ko- 
bietę mniej, a nikt jej nie będzie żałował. 

O zmroku Honorć powrócił. Zbliżywszy się 
do łóżka, spostrzegł, że matka żyje jeszcze i za- 
pytał: 

— No, co słychać? 
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kończyło się zwycięstwem 22'27/,, częściowym 
zwycięstwem, 42:70, bez rezultatu, 35:17 
wszystkich strejków. 

Co do wyników strejków w poszczególnych 
przemysłach, to przedstawiają się one nastę- 
pująco: 


Z 7, t ZĘ- 7, 
Przemysł ot r E Gad Fer 

budowlany . 145 34 63 48 
kamieniarski itd. 95 19 39 31 
górnictwo . 81 18 23 45 
tkacki . . BE 10 20 22 
metal. i żelazny 58 10 38 15 
drzewny o BU 12 23 18 
odzieżowy . . 47 12 24 11 
spożywczy . . # 15 13 13 
budowa maszyn 37 4 18 15 
komunikacya P 5 13 9 
skórny . 18 5 10 3 
handel . 10 4 3 3 


W tych 721 strejkach postawiono ogółem 
1857 żądań. Z tego 710 żądań uwzględniono 
w całości, 438 częściowo, a 709 nie uwzglę- 
dniono. 

Stosownie do rodzajów żądań było 258 
strejków tylko z powodu niezadowolenia 
z płacy; w strejkach tych brało udział 25 
procent wszystkich strejkujących. Z tych 258 
strejków 45'4 procent zakończyło się bez re- 
zultatu. 

Z powodu niezadowolenia z czasu pracy 
było 16 strejków z 22 procentami strejkują- 
cych, z tego 25%, zakończyło się bez rezul- 
tatu, 62'/» procent zaś zupełnym zwycięstwem. 

Z powodu organizacyi było 99 strejków, 
w których brało udział 137 procent wszy- 
stkich strejkujących. 

Innych strejków tylko z jednym żądaniem 
było 44, z czego 45 procent zakończyło się 
zwycięstwem, zaś 45 procent bez rezultatu. 

Przy reszcie 304 strejkach stawianych było 
więcej żądań równocześnie. 

Przy 77 strejkach postawiono żądania ró- 
wnocześnie co do podwyżki płac i skrócenia 
czasu pracy: przy 68 strejkach rownocześnie 
co do podwyżki płac i skrócenia czasu pracy; 
przy 68 strejkach równocześnie co do pod- 
wyżki płac, skrócenia czasu pracy i organi- 
zacyi. Z tych 304 strejków zakończyło się 
22 procent zupełnym zwycięstwem strejku- 
jących. 427 procent częściowym, a 35 pro- 
cent bez rezultatu. 

Lokautów było 35 w 268 przedsiębior- 
stwach z 13.425 robotnikami, z czego wyda- 
lonych zostało 9588 robotników. Z wydalo- 
nych przyjęto do pracy napowrót 8699 ro- 
botników, 375 zostało wydalonych zupełnie, 
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Tak się pytał i dawniej, kiedy się czuła nieco 
niezdrowa. 

Pożegnał Rapetową z poleceniem: 

— Jutro o piątej, na pewno. 

— Jutro o piątej — odrzekła. 

Przyszła w istocie z brzaskiem dnia. 

Honorć, zanim wyszedł na pole, zjadł zupę, 
którą sam sobie ugotował. 

Kobieta zapytała: 

— No, jak z matką? żyje? 

Odpowiedział ze złośliwym wyrazem ócz: 

— Ma się nawet lepiej. 

Rapetowa, zaniepokojona, zbliżyła się do umie- 
rającej, która leżała w tym samym stanie, apa- 
tyczna i nieruchoma, z oczyma otwartemi i za- 
ciśniętemi rękami, złożonemi na kołdrze. 

Zrozumiała, że to może trwać dwa dni, cztery 
dni, ośm dni; i obawa Ścisnęła jej serce sknery, 
podczas, gdy złość uczuła przeciw temu chłopu, 
który ją wystrychnął na dudka i tej kobiecie, 
która nie umierała. 

Wzięła się jednak do roboty i czekała, wpa- 
trując się w pomarszezoną twarz matki Bon- 
temps. 

Honore powrócił na śniadanie; wydawał się 
zadowolony, prawie wesół; potem znowu od- 
szedł. Przywoził zboże do stodoły stanowczo 
pod dobrymi warunkami. 
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514 nie zgłosiło się już więcej do pracy. Na 
miejsce wydalonych przyjęto 468 nowych ro- 
botników. 

Dodać jeszcze należy, że z powodu strej- 
ków urządzono 1142 zgromadzeń, z czego 4 
zostały rozwiązane, 5 zaś zakazane. 845 strej- 
kujących zostało zasądzonych z powodu nie- 
prawnego złamania stosunku w pracy. Zasą- 
dzeń z innych powodów było 180, areszto- 
wań 109, uwięzień 77 i 1 wydalenie. 


interes klasowy. | 


Wraz z postępem rozwoju kapitalizmu zao- 
strzają się przeciwieństwa klasowe. Z jednej 
strony bogactwo i własność coraz bardziej sku- 
pia się w rękach nielicznej garstki milionerów, 
z drugiej z roku na rok wzrasta coraz bardziej 
masa nie nie posiadających i potrzeba reform 
wysuwa się wskutek tego z coraz to większą 
koniecznością na pierwszy plan życia publi- 
cznego. Zwłaszcza obecne czasy kryzysu i dro- 
żyzny nawet największych zwolenników dzisiej- 
szego „ładu“ przekonują, że państwo musi się 
zająć tymi, którzy za swą pracę nie mogą so- 
bie zapewnić nawet najmniej skromnego życia. 

Położeniu robotnika i jego budżetowi domo- 
wemu zagraża dziś każda nawet najdrobniejsza 
podwyżka cen artykułów spożywczych i mie- 
szkań, zagraża nawet każda zmiana pory roku. 
Za nadejściem zimy robolnik przy zwiększonych 
wydatkach nie jest już w stanie związać końca 
z końcem i wszystkie statystyki zgodnie wyka- 
zują, że nędza i głód. zwłaszcza w wielkich 
miastach, ciążą dziś bez przerwy, jak złowrogie 
widma nad klasą robotniczą. Fabryki i warsztaty 
są zawsze prawie szczelnie wypełnione ludźmi, 
a jeżeli znajdzie się wolne miejsce do pracy, to 
zapotrzebowanie znowu jest tak małe, że setki 
robotników, którzy przez lato pracowali np. 
w przemyśle budowlanym, w rolnictwie [ub 
w gospodarstwach lasowych nie mogą nawet 
marzyć o otrzymaniu pracy. Masa bezrobotnych 
oblega fabryki i parta głodem ofiaruje swą siłę 
roboczą za każdą cenę, zagrażając przez to 
egzysteneyi tych nawet, którzy mieli to szezę- 
ście, że znaleźli pracę. 

Od miesiąca do miesiąca LŚ wśród bezro- 
botnych w zimie ustawicznie wzrasta i tysiące 
bez dachu nad głową i bez kawałka chleba 
wędrować muszą od przytułu do przytułku, 
przyczem traktowani, jak wyrzutki społeczeń- 
stwa, popadają w coraz większy upadek fizy- 
czny, moralny i duchowy. W tem sławionem 
społeczeństwie ładu i porządku tysiące ludzi 
uczciwych i zdrowych pcha się na drogę, na 


Rapetowa zżymała się; każda minuta ucho- 
dząca obecnie wydawała się jej kradzionym 
czasem, kradzionym groszem. Miała chęć, sza- 
loną ehęć chwycić tę upartą oślicę za szyję, 
ścisnąć trochę i zatrzymać ten szybki oddech, 
który kradł jej czas i jei pieniądz. 

Pomyślała jednak o niebezpieczeństwie; 
myśli jej przyszły, zbliżyła się do łóżka. 

Zapytała: 

— Widzieliście wy kiedy czarta? 

Matka Bontemps szepnęła: 

— Nie. 

Kobieta rozpoczęła opowiadać historye, aby 
przestraszyć słaby umysł umierającej. 

— Kilka minut przed śmiercią zjawia się — 
mówiła — wszystkim ludziom w agonii czart. 
Ma w ręce miotłę, na głowie rondel i głośno 
krzyczy. Kiedy go się widziało, to już się ma 
tylko parę chwil życia. I poczęła wyliczać tych, 
którym się czart w jej obecności zjawił: Józefa 
Loisel, Eulalia Ratier, Zofia Padagnau, Serafina 
Grosspied. 

Matka Bontemps, poruszona nareszcie, pod- 
niosła nieco ręce i usiłowała zwrócić twarz ku 
oknu. 

Nagle Rapetowa znikła u stóp łóżka. Wzięła 
z szafy płachtę, w którą się ubrała, na głowę 
nasadziła rondel, którego trzy krótkie, wygięte 
nóżki wyglądały jak rogi; do prawej ręki wzięła 


inne 


której z nędzy i z głodu czeka ich upadek 
1 zbrodnia. 

I patrząc na to wszystko, mimowoli nasuwa 
się pytanie, jak wytłómaczyć sobie, że wobec 
tych stosunków znajduje się jeszcze tysiące i ty- 
siące robotników, którzy ten straszny los uwa- 
żają za eoś naturalnego i nie myślą zupełnie 
o podjęciu walki, celem wyzwolenia całej klasy 
robotniczej. 

Przyczyną tej obojętności u ogromnej części 
klasy robotniczej jest nie co innego, jak tylko 
brak uświadomienia i zrozumienia położenia ro- 
botników w dzisiejszem społeczeństwie. Ogół 
robotników bardzo boleśnie odczuwa bezgrani- 
czny ucisk i niskie płacy z jednej strony, z dru 
giej zaś uważa drożyznę środków spożywczych, 
mieszkań itd, za straszną krzywdę dla siebie. 
Niestety ludzie ci nie czują się powołani wziąć 
się sami do pracy, by stosunki te zmienić na 
lepsze. 

Robotnik klerykalny np. zadawalnia się tem 
w zupełności, że obecny ustrój stworzonym jest 
przez Boga i w milczeniu znosi swój ciężki los, 
spodziewając, że za swe cierpienia za życia, 
znajdzie nagrodę po śmierci. Robotnik zaś na- 
rodowy uważa, że wszelkie zło, a więc i ucisk 
ekonomiczny, wyzysk fabr; kantów itd. pochodzi 
jedynie z ucisku narodowościowego i że wraz 
z usunięciem obcego panowania, nastanie raj 
na ziemi dla wszystkich, dla całego narodu, 
a więc i dla klasy robotniczej. — Wszyscy ci 
robotnicy zachowaniem się swem dają najlepszy 
dowód swej łatwowierności i niezrozumienia in- 
teresów swej klasy. Jeżeli robotnik zdrowemi 
oczami patrzy na poslępowanie klas posiadają- 
cych, bez wzgłędu na to, czy noszą one nazwę 
partyi klerykalnych, narodowych, liberalnych czy 
innych, to zauważy zawsze, że partye te, tam 
gdzie idzie o interes klasy robotniczej, postępują 
zgodnie, nie chcąc dopuścić nawet do najmniej- 
szego ulżenia ciężarów ludowi pracującemu. Je- 
dynym, bezwzględnym i stałym wrogiem klasy 
robotniczej jest kapitalizm. Klasy posiadające co 
dnia prawie dają dowody, że największe nawet 
różnice między nimi, nikną z chwilą. gdy cho- 
dzi o wysłąpienie przeciw robotnikom. Wtedy 
wszyscy kapitaliści, klerykali i liberali, Niemcy 
i Polacy, żydzi i chrześcijanie w zgodzie i har- 
monii idą razem, jak bracia, bronić swych za- 
grożonych interesów. W związkach przedsię- 
biorców i w kartelach ustają wszelkie sprzeczki 
partyjne, zacierają się różnice narodowości i re- 
ligii i wszystkich kapitalistów łączy wspólna 
myśl największego zysku i zbogacenia się ko- 
sztem ludu pracującego. W parlamentach i sej- 
mach mamy obraz ten sam. Przeciw każdemu 
prawu, dającemu większą wolność polityczną 
robotnikom, przeciw każdej reformie społecznej, 
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imiotłę, do lewej żelazną pokrywkę, która rzu- 
cona siinie w powietrze spadła na ziemię z do- 
nośnym brzękiem. 

Rapetowa wstąpiła na krzesło, odsunęła fi- 
rankę wiszącą u stóp łóżka i okazała się cho- 
rej, giestykulując, wydając z siebie ostre głosy, 
które przybierały na sile w żelaznym garnku, 
zasłaniając jej twarz i grożące miotłą. 

Przerażona, z obłąkanym wzrokiem, umiera- 
jąca próbowała ostatniego, nadludzkiego wysiłku, 
aby powstać i uciec; wyciągnęła z pod kołdry 
ramiona i pierś i opadła z głębokiem westchnie. 
niem na poduszkę. Skończyło się. 

A Rapetowa spokojnie ustawiła wszystko na 
miejscu, miotłę do kąta, płachtę do szaty, ron- 
del do sieni, garnek na podłodze, a krzesło przy 
ścianie. Potem zawodowym gestem ogromne 
oczy przymknęłu zmarłej, postawiła obok łóżka 
miskę, wlała nieco święconej wody, zanurzyła 
w niej krucyfiks z komody, uklękła i poczęła 
odmawiać z zapałem modlitwy za umarłych, 
które umiała na pamięć wraz z rzemiosłem. 

A kiedy Honore wrócił wieczorem, zastał ją 
przy modlitwie i natychmiast obrachował, że zy- 
skała jeszcze na nim dwadzieścia sous, bo czu- 
wała trzy dni i jedną noc, co kosztowało pięć 
franków, miała zaś dostać sześć. 
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korzystnej dla klasy pracującej, mobilizują się 
zawsze wszyscy kapiłaliści. Każdy zatem robo- 
tnik, zdrowo i trzeźwo myślący, powinien rozu- 
mieć, że z temi klasami nie go nie łączy, gdyż 
jego interes, a interes kapitalistów to dwie rze- 
czy sprzeczne. 

Burżuazya, która we wszystkich ciałach usta- 
wodawczych ma głos decydujący, oddawna mo- 
gła już czynami okazać swą przyjaźń dla klasy 
robotniczej — gdyby ją miała naprawdę. Pano- 
wie ci lubią jednak mówić tylko o tej przyjaźni, 
gdy potrzebują głosów robotniczych, ale o do- 
trzymaniu swoich obielnic nawet nie myślą. 

Czyny ich mówią same za siebie, a z tych 
widać jasno. że wszyscy robotnicy mają jeden 
wspólny interes — walki przeciw swym wyzy- 
skiwaczom. Walka ta, która dziś występuje we 
wszystkich dziedzinach życia — na polu polity- 
cznem i ekonomicznem, zawsze jest tylko różną 
formą tej samej walki między klasą robotniczą 
a kapitalistyczną. Wprawdzie księża i rozmaici 
socyalpolitycy starają się tę przepaść dzielącą 
te dwie klasy wyrównać i sprowadzić robotni- 
ków z drogi walki, wskazując im fałszywie, że 
solidarność robotnicza to mrzonka, że bajką jest 
sprzeczność klasowa i że robotniey powinni iść 
zgodnie z burżuazyą swojego narodu. Te nauki 
o harmonii społecznej są dla nas najbardziej 
szkodliwe, bo dzielą nasz obóz i osłabiają nas 
przez to w walce z jedynymi naszemi wro- 
gami — kapitalistami. Dlatego też pierwszym 
i najważniejszym obowiązkiem naszym jest 
wskazywać na każdym kroku, że niema har- 
monii w społeczeństwie dzisiejszem i że interes 
wyzyskiwanego i wyzyskującego nie da się po- 
godzić. 

Zwłaszcza robotnicy lepiej syluowani, którzy 
sądzą, że ich nie nie łączy z ich bardziej wy- 
zyskiwanymi kolegami pracy, powinni pamiętać 
że lada wypadek, choroba lub brak pracy i ich 
wtrąci w nędzę i zrówna ich z resztą robotni- 
ków. A zwracać się do robotników w chwili 
potrzeby dopiero, może być często zapóźno. 
Każdy tedy przekonany towarzysz powinien 
wśród swych kolegów działać w tym kierunku, 
by głosić hasła walki z kapitalizmem i praco- 
wać dla zwiększenia szeregów swej organizacyi. 

Uświadomienie: mas w walce klasowej prole- 
taryatu jest teraz najważniejszym warunkiem. 
Wszystkie siły dlatego powinniśmy w tym kie- 
runku wytężać. 


Tajemnica powodzenia. 


Robotnik za swą pracę otrzymuje wynagro- 
dzenie, ale pracuje dla innych; kapitalista cią- 
gnie zyski i zabiera owoce pracy robotników. 
Czy „widzimy różnicę ? 

uuyby pierwszy z Vanderbiltów był samym 
starym Adamem i zarabiał rocznie po 30.000 
dolarów i gdyby oszczędzane przezeń pieniądze 
przekazywane były z ojca na syna przez całe 
wieki, majątek, uzbierany przez sektę pokoleń 
jeszczeby nie dorównał fortunie, zostawionej 
przez Wilhelma H. Vanderbiłta. 

Miliony tego ostatniego zostały zdobyte pracą 
całego narodu. 

„Udyby dzisiejsi kapitaliści pracowali na sie- 
bie, jako górnicy, robotniey lub hodowcy by- 
dła, nie byliby w stanie uzbierać więcej, jak 
Parę tysięcy dolarów. Kapitaliści dokonali tego, 
że zniewoiili innych do pracowania na nich. 

W tem tkwi tajemnica powodzenia. 
«Prawie wszyscy bogaci ludzie są przebiegli. 
pa to charakterystyczna cecha wielkich kapi- 
ko Rocka Y Carnegie, przebiegły stary John 

“v teler, lis Harriman, skryty Wuj Russell, 
szubrawiec Lanson, oto zwykłe nazwy, dokła- 
dnie określające naszych najszczęśliwszych. 

_ Najbardziej przebiegły jest ten, który może 
dostać największą liczbę ludzi, by pracowali na 
niego. A jeżeli oprócz pracy milionów, zdoła 
zdobyć na swą korzyść prawodawstwo, sądy 
' rząd, to wówczas staje się Rockeffelerem. 

Człowiek, kupujący dziś lotę w mieście, zy- 
Skuje dla siebie pracę miasta. 


Człowiek, chroniony przez cła, zdobywa pra- 
wo, które pracuje na niego. 

Człowiek, który kupuje tramwaje miejskie, 
przywłaszcza sobie pracę tych, którzy się „wie- 
szają* w przepełnionych wagonach. 

Człowiek, korzystający z inonopolu, zyskuje 
pracę całego kraju. 

Posiadacz fabryk i narzędzi pracy, których 
robotnicy muszą używać, wyzyskuje siłę robo- 
tników. Rolnik, uprawiający kawalek roli, pra- 
cuje na siebie, na właścieiela hypoteki, na kam- 
panie asekuracyjne, jeżeli zaasekurował swoją 
stodołę na agenta, który pośredniczy w sprze- 
daży produktów i na kolej, która przewozi te 
produkty. 

Robotnik pracuje na siebie i na zysk swego 
przedsiębiorcy. Z zarobku swego utrzymuje tru- 
sty: węglowy, gazowy, mięsny, gruntowy itd. 

Jednem slowem są dwie klasy ludzi w tym 
kraju. Jedna składa się z tych, którzy mają 
w swych rękach ziemię lub kapitał i przez nie 
zmuszają drugich, by pracowali na nich i ku- 
powali od nich: druga klasa, nie posiadająca 
ani ziemi do wynajęcia, ani kapitału, z które- 
goby mogła ciągnąć zyski. 

Wielu bardzo rozrzutnych ludzi zostało bo- 
gaczami. Wielu pijaków i kłaimcuchów zdobyło 
olbrzymie majątki. 

Jeżeliby choć jeden z nich szukał płatnego 
zajęcia, to napewno umarłby nędzarzem. Gdyby 
który z nich pracował, jak się to mówi, dla 
samego siebie i próbował zdobyć swój majątek 
własnemi rękoma, nigdyby nie dokonał tego 
cudu. 

Ale ci, którzy posiadają ziemię i kapitał, mu- 
szą zostać bogaczami dlatego, że reszta społe- 
czeństwa musi pracować dla nich- 

Rozsądni, pracowici i wytrwali kapitaliści, wła- 
ściciele ziemi zostaną bogatszymi od tych, co 
są leniwi, rozrzutni lub pijacy. To się samo 
przez się rozumie. 

Ale ci, którzy nie posiadają ani ziemi, ani 
kapitału, nigdy nie zostaną milionerami, choćby 
najciężej pracowali lub mieli wszystkie zalety 
charakteru. Jako klasa, muszą oni pozostać 
w niewoli, by służyć i pracować na korzyść 
kapitalistów. 

Nie mogą wydobyć się z przepaści, pracujące 
za wynagrodzenie, jak w dawniejszych czasach 
niewolnicy nie mogli się wydobyć z niewoli, 
pracując jako niewolnicy. 

Trzeźwi, wytrwali, pracowici, będą się mieli 
lepiej od tych, co są pijacy, leniwi, marnotra- 
wni. 

Może nawet paru wydobyć się z niższej kla- 
sy do wyższej, ale tylko przez porzucenie pracy 
najemnej. 

Dla robotników całego świata pozostaje tylko 
jedna nadzieja. Muszą oni jako klasa robić to, 
co zrobili kapitani przemysłu pojedynczo. 

Muszą porzucić pracę najemną, dzięki której 
prywatni posiadacze środków wytwarzania w naj- 
podstępniejszy sposób okradają i ciemiężą całą 
masę społeczeństwa. 

Sekret powodzenia nie przypadnie w udziale 
wam, robotnicy, jak wieley kapitaliści twierdzą. 

Musieie sprzeciwić się temu, by was dłużej 
wyzyskiwano, i żądać dla siebie, jako klasy, 
ziemi, narzędzi i produktów. 


Przegląd społeczny. 


Bezrobocie w fabryce sanockiej. We wtorek 
przed południem przyjechała do Lwowa depu- 
tacya robotników z fabryki sanockiej w spra- 
wie greiniałnego wydalania robotników skutkiem 
bezrobocia. Deputacya, którą prowadzili posło- 
wie tow. Hudec i Wityk, udała się najpierw do 
dyrektora banku krajowego, Zgórskiego, prosząc, 
aby wpłynął na zarząd banku, iżby raczej skró- 
cit znacznie czas pracy, niż wydalał dalej ro- 
botników. Dotąd wydalono 400, a jeszcze około 
1000 robotników jest niepewnych jutra. Zara- 
zem prosiła deputacya, aby robotników wyda- 
lonych z pierwszego oddziału przyjmowano do 
drugiego. Dyrektor Zgórski uznał słuszność tych 
żądań i obiecał poprzeć sprawę. 


Następnie przybyła deputacya do sejmu i udała 
się do namiestnika z prośbą o urgowanie rządu, 
ażeby jaknajszybciej dano fabryce sanockiej wa- 
gony kolejowe do roboty, a dyrekcye kolejowe 


-w Galicyi przydzieliły sanockiej fabryce już te- 


raz te wszyslkie roboty, jakieby w przyszłości 
mialy być oddane fabryce. Namiestnik odpowie- 
dział, że zaraz, gdy się dowiedział o bezrobo- 
ciu, wysłał telegramy do dwu ministerstw, do- 
magając się roboty i przyrzekł zwrócić się bez- 
włocznie do dyrekcyj kolejowych, gdyż zależy 
mu na ratowaniu przemysłu krajowego i na spo- 
koju w kraju. 

Wkońcu udała się deputacya do członka Wy- 
działu krajowego dra Bernadzikowskiego z prośbą, 
czyby nie można robót dla budować się mają- 
cego krajowego zakładu dla obłąkanych w Ko- 
bierzynie oddać już teraz fabryce sanockiej. 
Dr Bernadzikowski odrzekł, że jakkolwiek radby 
przyjść z pomocą, nie może nic poradzić, gdyż 
plany budowy są dopiero w fazie wstępnych 
przygotowań. 


Z warsztatów iiabryk. 


Trzebinia. (Z fabryki Rudolphiego). Od 
czasu, kiedy z kierownictwa fabryki ustąpił 
p. Koziusznik, a miejsce jego objął młody i nie- 
doświadczony kierownik Troszoka, posypały się 
na robotników, jak grad, rozinaite szykany i prze- 
śladowania. Troszoka do spółki z majstrem Tyr- 
ną sądzi, że dobrym kierownikiem fabryki jest 
się wtedy tylko, gdy się szykanuje robotników. 

Uczeń Ticek za to, że na chwilę odszedł od 
roboty do roweru, ukarany został karą pienię- 
żną w wysokości sześciotygodniowej zapłaty 
i biedny chłopak za drobne przewinienie mu- 
siał 6 tygodni pracować za darmo. Podobne kary 
są przecie nieludzkie i są nie karami, lecz znę- 
caniem się nad słabymi i bezbronnymi uczniami. 

Robotnik Rygel, za to, że w odlewarni pękła 
mu rura, która i tak była uszkodzona dostał 
2 kor. kary. Oburzony lą niesprawiedliwością 
Rygel, dowiadywał się to u majstra, to u kie- 
rownika, kto mu dał karę i za co, ale tak je- 
den, jak drugi oświadczyli mu, że to nie z ich 
winy i że oni nic o tem nie wiedzą. Mimo to 
jednak kary Ryglowi nie eofnięto. Niedawno 
zagubił gdzieś majster Tyrna szuplerę i pod po- 
zorem, że skradli ją chłopcy, naznaczył na nich 
wszystkich karę po 50 hal. Szuplera się zna- 
lazła, chłopcy jednak karę musieli zapłacić. 

Nie dziwimy się kierownikowi, który w ten 
sposób chce się przypodobać właścicielowi, ale 
p. Tyrna, który do niedawna sam był robotni- 
kiem i wie, jak ciężkim jest los robotnika, po- 
winien postępować inaczej. Tymczasem wchodzi 
on zupełnie w ślady swoich poprzedników. Za 
wyborowanie kurka na 80” m nie wstydzi się 
on dać robotnikowi 60 hal., podczas gdy nie- 
dawno jeszcze, gdy sam Tyrna był robotnikiem, 
za taki kurek płaciło się 2 kor. Pan Tyrna po- 
winien się na czas opaimiętać i nie dopuszczać 
do tego, by robotnicy zmuszeni byli zgotować 
mu taki sam los, jaki swego czasu spotkał jego 
poprzednika majstra Tarnawę. 

Równocześnie zwracamy się do p. inżyniera 
Rudolphiego, by zechciał wglądnąć w te sto- 
sunki i nie pozwolił na takie jaskrawe szyka- 
nowanie robolników przez pruskiego kierowni- 
czka. 

Trzebinia. Strejk, który wybuchł w hucie cyn- 
kowej dnia 13 stycznia b. r. wbrew woli orga- 
nizacyi i sekretaryatu zakończył się w sobotę 
dnia 5 b. m. klęską robotników. Obowiązkiem 
naszym wskazać na powody przez które strejk 
został przegrany. 

Przed wybuchem strejku, sekretarz związku 
metalowców tow. Topinek tłumaczył na zgro- 
inadzeniu, że o strejku, w obecnym czasie ogro- 
mnuego przesilenia ekonomicznego, mowy być 
nie może, gdyż przedsiębiorcy posiadają dowol- 
ną ilość wolnych rąk do pracy. 

Lecz nietytko kryzys był przeszkodą w tym 
strejku, ale także brak odpowiedniej organiza- 
cyi, bez której dziś żaden strejk obyć się nie 
może. Główną zasadą przedsiębiorców przy strej- 
kach jest, by strejk jak najdłużej przeciągać 
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i głodem zmusić robotników do powrotu do 
pracy. Jeżeli więc robotnicy z góry już nie 
mają wskutek nie należenia do organizacyi za- 
pewnionych zapomóg, to lepiej walki nie za- 
czynać. 

Obecny strejk był strejkiem obronnym, ma- 
jącym na celu złamanie rozporządzeń dyrekcyi, 
a strejki takie przybierają zazwyczaj najostrzej- 
sze formy, i niejednokrotnie kończą się klęską 
strejkujących. Nadto robotnicy nie liczyli się 
z faktem, że fabryka może i formalnie wygło- 
dzić. Wszyscy prawie bowiem brali wiktuały na 
kredyt w konsumie fabrycznym i rzecz natu- 
ralna, że z chwilą wybuchu strejku kredyt ten 
jm zupełnie zamknięto. A dodać do tego porę 
zimową, która itak pociąga za sobą zwiększo- 
ne wydatki. to łatwo zrozumieć, że robotnicy 
niezorganizowani oprzeć się nie mogli. 

Wszystkie te racye wyłuszczał bardzo dokła- 
dnie sekretarz organizacyi tow. Topinek i wzy- 
wał, by od zamiaru strejku obecnie odstąpić, 
a on ze swej strony zrobi wszystko, by dal- 
szym wydaleniom położyć tamę. 

Na zgrom dzeniu zapadły też odpowiednie 
wnioski, niestety znaleźli się ludzie taey, którzy 
‘nie chcieli zrozumieć tych słusznych powodów 
i gwałtem parli do strejku. W chwili, kiedy ze 
strony sekretaryalu nawiązano pertraktacye 
z dyrekcyą, wybuchł strejk wbrew wiedzy 
i woli organizacyi. 

To był pierwszy błąd, który musiał zemścić 
się na strejkujących. 

A w dodatku dyrektor Turman i jego adla- 
tus Goldman obrali istnie prusko-żydowską ta- 
ktykę i rozmaitemi obietnicami starali się nieu- 
świadomionych ludzi pozyskać do pracy. Z je- 
dnej strony ci dżentelmani pertraktowali z or- 
ganizacyą i pertraktacye te przedłużali pod naj- 
rozmaitszymi pozorami, z drugiej zaś na własną 
rękę werbowali strejkbrecherów. Szczególnie 
Goldman zajmował podczas strejku stanowisko 
nie licujące ze stanowiskiem inżyniera. Wobec 
reprezentantów organizacyi źle wyrażał się o ro- 
botnikach, a wobec robotników mówił zaś, że 
z reprezentantami organizacyi zarząd hut niema 
nie wspólnego. . 

Dziwić się wprost należy, że człowiek z uni- 
wersyteckiem wykształceniem tak obłudną rolę 
odgrywał podczas strejku. 

W strejku brała udział większa część robo- 
tników niezorganizowanych i mimo tego, że 
wypłacono zapomogi ludzie ci dali posłuch pod- 
szeptom majstrów i inżynierom i opuszczając 
szeregi walczących, poszli do pracy, jako łami- 
strejki. Nie pomogły tłumaczenia ze stronny ko- 
mitetu strejkowego, z dnia na dzień rzadły sze- 
regi strejkujących, gdyż mniej uśmiadomieni 
gwałtem cisnęli się do roboty. 

Wobec takich wydarzeń o prowadzeniu strej- 
ku dalej mowy być nie mogło i strejk należało 
zakończyć. 

Porywanie się do strejku bez odpowiedniego 
przygotowania się, nigdy nie może przynieść 
dobrych rezultatów. Strejk ten będzie dobrą 
nauką nietyłko dła robotników w Trzebini, ale 
i w innych miejscowościach, gdyż najpierw 
trzeba zbudować silną organizacyę, a dopiero 
później stawać do strejku. 


Sprawy techniczne. 


Samorodne spajanie metali. Izba handlowa 
i przemysłowa we Lwowie urządza kurs samo- 
rodnego spajania metali. W części teoretycznej 
kurs obejmie krótki zarys technologii metali, 
wiadomości z chemii, dotyczące acetylenu, wy- 
robu karbidu itd., oraz wymogi ustawowe, od- 
noszące się do przechowywania i używania ma- 
teryałów, stosowanych przy samorodnem spaja- 
niu metali. Część praktyczną kursu będą stano- 
wiły demonstracye i ćwiczenia w samorodnem 
spajaniu metali. Samorodne spajanie metali po- 
lega na skoncentrowaniu na brzegach dwóch 
kawałków metali, zapomocą tlenu w połącze- 
niu z gazem acetylenowym, względnie z gazem 
świetlnym, bardzo wysokiej temperatury, bo się- 
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gającej do 2000, względnie do 3000 stopni Cel- 
siusza. W tej temperaturze brzegi metali topią 
się i zlewają, przez co następuje spojenie się 
metali. Skoro chodzi o przecięcie metalu, po- 


stępowanie jest podobne, z tą tylko różnicą, 


że doprowadza się nadmiar tlenu, skutkiem czego 
następuje spalenie metalu. 

Samorodne spajauie metali ma wielkie zna- 
czenie dla przemysłów metalowych, gdyż umo- 
żliwia spajanie i przecinanie wszelkich rodza- 
jów metali w sposób znacznie łatwiejszy i tań- 
szy, aniżeli to miało miejsce przy stosowaniu 
dotychczasowych sposobów technicznych. 

Gryzarka (frezerka) do obróbki naśrubków. Gry- 
zarka ta składa się z wydrążonej podstawy — 
stolnicy, na której ustawia się obrabiane na- 
śrubki i ramy wierzchniej z trzema wrzecio- 
nami. 

Na każdem wrzecionie osadzone są dwa gryzy 
(frezy); wrzeciona posiadają jedynie ruch obro- 
towy, otrzymywany zapomocą stożkowych kół 
zębatych od wewnętrznego pionowego i pozio- 
mego wału. Na wale osadzone są koła do na- 
pędu pasowego. Stolnica, obracając się, dopro- 
wadza obrabiane naśrubki pod gryzy. 

Cztery naśrubki, przeznaczone do obróbki, 
przytwierdza się do stolnicy na końcach dwóch 
prostopadłych do siebie średnic w taki sposób, 
by podczas gryzowania trzech naśrubków można 
było czwarty, już wykończony, zdjąć i założyć 
nowy. Stolnica składa się z zewnętrznej tarczy, 
ustawionej ua kulkach, i nieruchomego kręgu 
wewnętrznego o zębatym wieńcu, zazębiającego 
się z kołkami, osadzonemi na pionowych wał- 
kach. na które zakłada się i nimocowywa obra- 
biane naśrubki. Gdy więc wierzchnia tarcza stol- 
nicy, obracając się, doprowadza naśrubki pod 
gryży, wtedy wałki pionowe obracają się o 607 
około swej osi i podsuwają pod nie następne, 
nieobrobione jeszcze boki naśrubka. 

Dokładne przytwierdzanie nasrubków uskute- 
cznia się zapomocą sprężyny. Na wale jest Śli- 
mak ze ślimacznicą, osadzoną na krótkim wałku 
pionowym, obracającym wał pośredni. Na wale 
pośrednim osadzony jest luźno duży mimośród, 
który też może być sprzęgnięty z wałem za- 
pomocą sprzęgła. W razie potrzeby rzeczony 
mimośród może uruchomić system drążków? 
które unoszą stolnicę do góry. 

Dokładne ustalenie wysokości miedzy stol- 
nicą a ramą z wrzecionami uskutecznia się, krę- 
cąc ręcznie ślimak, ten zaś obraca rurę olacza- 
jącą wał. 

Powyższa rura na pewnej swej części jest 
nacięta i na nią wkręcony jest naśrubek, który 
przytwierdzony jest do ramy z wrzecionanmi, 
i tym sposobem nioże podnosić lub opuszczać 
na wysokość 200 milim. 

Stolnica obraca się ręcznie. 

Na powyższej gryzarce w godzinę można po- 
dobno obrobić 240 naśrubków o 20 milin. wy- 
sokości. 

Wpływ magnetyzmu na wytrzymałość żelaza 
i stali. Szeregu ciekawych doświadczeń dokonał 
Instytut angielski w Bedfordzie nad zmianami, 
zachodzącemi w stanie fizycznym żelaza i stali, 
wystawionych na działanie pola magnetycznego. 
Próbki tych metalów o długości 100 milin. i ró- 
żnicy 12—25 milim. umieszczone zostały we- 
wnątrz solenoidu zasilonego odpowiednim prą- 
dem. Próby wykazały zmniejszenie się wydłu- 
żenia od 3 do 16%/, i zwiększenie się wytrzy- 
małości na zerwanie. Jeśli zjawisko to jest ogólne, 
sądzićby należało o zwiększeniu się spoistości 
międzycząsteczkowej pod wpływem magnetyzmu. 


Z powodu strejków i bajkotów 
omijać należy następujące miejscowości : 


Metaiowcy wszystkich kategoryj: Wiedeń („Alfa 
Separator", fabryka towarów blaszanych ima- 
szyn mleczarskich, XII. Wienerbergstrasse; Kras- 
na (firma Beer, fabryka maszyn) ; Böhm Kamnitz 
(firma Rochlitz); Proschwitz obok Gablonz 
Lubiana (firma Józef Weibl); Bielsko-Biała 
(wszystkie zakłady); Serajewo (wszystkie war- 
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sztaty); Erzebetfalva obok Budapesztu (Wę- 
gierska fabryka broni i maszyn. 

Drikerzy: Wiedeń (firma Koteborsky XVI. Hipp- 
gasse 4). A 

lusarze: Serajewo (Bośnia) (wszystkie war- 

„ sztaty). 

Ślusarze meblowi: Szahadka (Węgry). 

Tokarze: Kapfenberg (firma Braci Bóhler), — 
Budapeszt (fabryka broni). 

Ślusarze galanteryjni: Wiedeń (firma Witt). 

Udlewacze i formierzy: Gorlice (Wegner); Miirz- 
zuschlag (firma Bleckmann); Andritz (fabryka 
maszyn Andritz); Przybram (firma Br. Unger- 
man); Neisse (firma Rettig i S-ka). 

Zegarmistrze: St. Gotthard Węgry. 

Robotnicy kos: Kaik i Schlebusch (prowincye 
nadreńskie. 


Zgubiono następujące książeczki legitymacyjne: 

Rupert Weiss. kowal, nr. centr. 183.635, urodzony 
dui 21 września 1570 w Rettenegg. przystąpił dnia 2 maja 
1908 w St. Pólten; Karol Talarek, blacharz, nr. 
centr. 59.793, urodzony dnia 28 października 1879 w Białej 
przystąpił dnia 30 lipea 1904 w Bielsku; Ha nss Ris- 
sner, ślusarz, nr. centr. 100.929, urodzony dnia 17 pa- 
ździernika 1885 w Norymberdze. przystąpił dnia 12 marca 
1904 w Norymberdze, przestąpjł 30 czerwca w Insbrucku. 
Alojzy Zimmerman, ślusarz, nr. centr. 160.161, 
urodzony dnia 29 kwietnia 1890 w Wiedniu, przystą- 
pił 19 października 1907 w Wiedniu. Johan Karedła, 
tokarz. nr. centr. 161.814, urodzony dnia 15 grudnia 
1877 w Gwoss-Ochab, przystąpił dnia 13 maja 1905 
w Pilznie ; 
, Zwraca: się uwagę kierowników stacyi płatniczych 
i kasyerów grup miejscowych, by na powyższe ksią- 
żeczki legitymacyjne nie wypłacali żadnych zapomóg. 

Ze Związku zostali wykluczeni: 


Karol Enderl, urodzony dnia 24 lipca 1867 w Wiedniu, 
z powodu działania na szkodę związku i Antoni Miku- 
lan, giser, urodzony dnia 8 stycznia 1865 r. w Willach 
„Karyntva przystąpi dnia 21 grudnia 1907 w Willach 
— z powodu niekoleżeńskiego postępowania i denun- 
cyacyl. 


Zawiadomienie głównego Zarządu Związku 
„ metalowców w Austryi, 


Do wszystkich członków. 


Celem uniknięcia nieporozumień, które stale 
wybuchają między funkcyonaryuszami grup miej- 
scowych i stacyj płatniczych a członkami po- 
bierającymi zapomogi bezrobotne i w czasie 
podróży, Zarząd uchwalił ścisle przestrzegać po- 
stanowień statutu eo do zalegania z wkładkami. 

W myśl uchwały zarządu i postanowień sta- 
tutu członkom nie wolno zalegać z wkładkami 
ponad 10 tygodni. 

Członkowie, zalegający obecnie z wkładkami, 
powinni dołożyć slarań, by te zaległości do 15 lu- 
e go b. r. wyrównali, gdyż w przeciwnym ra- 
zie z listy członków zostaną wykreśleni. 

Funkcyonaryuszom organizacyi zwraca się 
uwagę, by ową uchwałę starali się ściśle prze- 
strzegać. 

Zarząd Związku metałowców. 


Bogumin. 


Zgromadzenia członków odbywają się poezą- 
wszy od 15 lutego w „Hotelu Austrya*. Tam 
również należy adresować wszelkie korespon- 
dencye do grupy metałowców. 

Zgromadzenia miesięczne odbywają się w ka- 
żdą pierwszą niedzielę po pierwszym o godzi- 
nie 5 wieczorem. 

Zapomogi dla podróżnych wypłaca się w ka- 
sie chorych. 


Celem organizacyi współdzielczej jest bro- 
nienie nas przeciw lichwie handlarzy żywno- 
ściowych. Dlatego też obowiązkiem jest na- 
szym zakładać i popierać organizacye współ- 
dzielczo-konsumcyjne l 


Drukarnia Ludowa w Krakowie. 


